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cy, — S y tuacja  polityczna na  Litwie. Spraw a rozbrojenia.

S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA A NIEMCY.
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

SPRAWY MNIEJSZOŚCIOWE.

Germania 7.V1II, w koresp. z G enew y omawia o- 
s ta tn ie  zeszyty „M inderheiten  - R evue“, wydawanej 
przez Litw ina G abrysa i F rancuza Pelissiera, w Któ­
rych to  zeszytach poruszona jest spraw a dostępu do 
m orza Polski i Czechosłow acji. Poniew aż polski „ko­
ry ta rz"  sp raw ia  Niemcom kłopot ze względu na P ru ­
sy W schodnie, pismo to w idzi rozw iązanie zagadnie­
n ia w ten sposób, aby podzielić P rusy  W schodnie
między Polskę i Litwę.

„G erm ania" podkreśla , że naw et trak ta t w ersal­
ski nie odebrał Niemcom P rus W schodnich, jakże 
więc m iałoby to nastąp ić  obecnie.

D alej „M ind.-R evue“ podaje artyku ł wybitnej 
czeskiej osobistości, k tó ra  podnosi zaborczość Niem ­
ców i Polaków, a  b ra k  dostępu do m orza Czechosło­
wacji. Spraw iedliw ość domaga się, aby pokojow e 
Czechy otrzym ały  k o ry tarz  do m orza Bałtyckiego 
przez Niemcy, ku  czem u istn ie ją  w arunki: m ianowi­
cie, może on być przeprow adzony przez Łużyce, za­
m ieszkane p rzez  ludność słow iańską.

„G erm ania" podkreśla , że tego rodzaju  tenden­
cje dostatecznie w skazują, co to  jest za pismo; w tern 
świetle połączenie słę A u strji z Niemcami jest n ie­
możliwe, poniew aż C zechosłow acja domaga się czes­
kiego ko ry tarza  do morza.

Vossische Zt£- 7.V II I , pisze, że według w iado­
mości z polskiego Śląska do 52 szkół m niejszości n ie­
mieckiej zgłoszono 1636 wniosków o 
z tej liczby 20 oroc. wniosków w ładze polskie odrzu­
ciły, p rz y c z e m  ogłoszenie o odrzuceniu nastąp iło  tak
późno, że  nie m ożna było  skorzystać z praw a odwo-

łamaDziennik podnosi, że wogóle ilość g ło s z e ń  by ła
m niejsza niż w roku zeszłym  i w y azuje
dencję do zm niejszania się. Jed n a k  przyczyną teg

jest także w yjazd w ielu rodzin niem ieckich z Polski. 
D la niem czyzny, zacieśniającej swoje in teresa coraz 
bardziej około szkoły niem ieckiej, coraz bardziej jest 
jednak groźnem  to, iż stale zm niejsza się liczba n au ­
czycieli —  Niemców, których obecnie jest n iespełna 
tylko 30 proc.

Niemiecka prasa nacjonalistyczna 7.V III , dono­
si o rzekom em  ukazaniu  się polskiego sam olotu nad  
m iejcowością Świebodzin (Scłrwibus). A ngriff  ̂ i* 
tlerow ski, donosząc o tern, w zywa w ładze niem iec­
kie, aby zastosow ały jaknaj ostrzejsze rep resje  wo­
bec sam olotów polskich. „D opiero gdy zestrzeli się 
k ilka takich samolotów, wówczas lo tn icy  po lscy  s tra ­
cą swój bohatersk i anim usz".

Manchester Guardian 7.V III , w  obszernej k o re­
spondencji z G enew y o problem ach najbliższej sesji 
R ady  Ligi N arodów, w ysuw a m. inn. skargę ukraińską, 
jako  spraw ę niezałatw ioną, oczekującą likw idacji. 
K orespondent tw ierdzi, że został poinform ow any, iz 
dalsza p rocedura  będzie n astęp u jąca : K om itet trzech  
m a istnieć w dalszym  ciągu, wobec czego kw estja  
pozosta je  o tw arta . N iezbędne jest, aby  jeden z człon­
ków  K om itetu T rzech zainicjow ał ponowne zebranie 
się, albowiem  autom atycznie w ciągu sesji R ady  Ligi 
K om itet nie zbiera się. N iem a w ątpliw ości co do te ­
go, że H enderson w ystąpi z in icjatyw ą zw ołania K o­
m ite tu  oraz dalszego zała tw ienia sp raw y  z rządem  
polskim . N astępnie korespondent przypom ina kw estję  
m niejszości niem ieckiej, k tó rą  R ad a  Ligi w m aju  o 
roczyła do w rześnia. Do następnej sesji odroczona zo­
s ta ła  również skarga ks, Pszczyńskiego, o re^ , ,  
jak  zaznacza korespondent —  „system atyczne przes
dow anie jako  w ielkiego w łaściciela ziem skiego p  y  
b ra ło  od szeregu la t form ę oficjalnego szantażow ania 
go przez w ładze polskie ,

W ozrożdien je  5.VII1, w koresp. z W arszaw y o- 
m aw ia sy tuację  po lityczną w  P o lsce w zw iązku z po ­
w rotem  m arsz, P iłsudskiego z P ikiliszek do W arsza
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wy i ze wznowieniem sezonu politycznego. Dziennik 
twierdzi, że głów ną tro sk ą  rząd u  polskiego jest obec­
nie jak  i dotychczas sp raw a zm niejszenia budżetu. 
W ydatki na  pensje  urzędnicze w d. c. stanow ią za­
sadniczą część budżetu, wobec czego dalsze jego 
zm niejszenie wym aga znacznych redukcyj urzędów , 
celem zm niejszenia liczby urzędników . W ym aga to 
reform y całego system u adm inistracyjnego. Jed n o ­
cześnie sk reślane są inne pozycje budżetow e, m. inn. 
zm niejszono dotację  na  po trzeby  em igracyjnych ro ­
syjskich organizacyj dobroczynnych. N iektóre zam ie­
rzenia rządu  w ym agają ap ro b aty  parlam en tu  i d la te ­
go też ak tualna  s ta je  się sp raw a zw ołania sejm u i se­
natu  na sesję nadzw yczajną. R ew izja konstytucji nie

Z A G A D N I E Ń

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 
WIZYTA MINISTRÓW NIEMIECKICH W RZYMIE. 

FRANCJA A NIEMCY.

Deutsche A llg. Ztg. 7.V1I, w koresp. z Katowic 
naw iązuje do a r ty k u łu  „I'll. K urjera  Coidz. , nade 
słan eg o  z P aryża, a określającego, ceil w izyty  mini- 
istrów niem iedkich w  Rzymie, jalko chęć uzyskania 
kredytów  na dostaw ę węgla, poniew aż dostaw y w ę­
g la  z ty tu łu  odszkodow ań w  ty m  roku  odpadają . By­
łab y  w tym  w ypadu szczególnie zagrożona Anglja, 
gdyż irząd1 n iem ieck i n iew ątp liw ie  zaofiarow ałby w ę ­
giel po cen ach  dumping owych. P o lska rów nież jest 
za in te resow ana w  tern, .alby w ykorzystać  okres, k ie ­
dy W łochy pozbaw ione .są d o staw  w ęgla z ty tu łu  od­
szkodow ań. D ziennik z tego powodlu p isze: „Polska, 
k tó ra  odebrała. Angljji p raw ie cały  pó łnocny  rynek  
p rzez  to, ż e  upraw ia dum ping sw ym  w ęglem , posy­
łanym  naw et do A fryki, je s t osialn iem  państw em , 
k tó re  m a praw o czynić innym  z a rzu ty  u p raw ian ia  
dum pingu. Z w racam y uw agę n a  ito*, ż e  angielsk i bill 
w ęglow y, k tó reg o  celem  jest .stabilizacja p łac  ro b o t­
niczych ma jedfen rok w  angieiliskłem górnictw ie, w 
Pioilisice ziosłiał p rzy ję ty  p a d  ty m  k ą tem  w idzenia, iż 
w obec zmniejlszenia się  p rzez  ten  nok w spó łzaw odni­
c tw a  angielskiego n ad a rza  się dla, ppfekiego w ęgla 
najlepsza sposobność do /całkow itego opanow ania 
ry n k u  sk andynaw sk iego“.

.Berliner Tageblatt 7.V III ,  w koresp. z Rzym u in­
form uje o niezw ykle uroczystem  przy?jęciu, urządzo- 
nem  tam  dla m inistrów  niemieckich. W brew  swoim 
zwyczajom  M ussolini zjaw ił się w tow arzystw ie min. 
G randiego na dworcu na 10 m inut p rzed  przybyciem  
pociągu. Gości niem ieckich p rzyw ita ł M usolini w ję ­
zyku niemieckim. P rze d  dworcem  publiczność p rzy ję ­
ła  ich —  jak  to  jest zw yczajem  w Rzym ie — ok las­
kami, bez okrzyków. A le w śród publiczności zn a laz ła  
się grupka m łodzieży w koszulach hitlerow skich, k tó ­
r a  wznosiła, okrzyki p rzeciw ko  Brumimgowi. Demom- 
stranc ji tej jednak  nie zauważono. O kazało  się, że ci 
m łodzieńcy zostali p rzysłan i do Rzym u z Niemiec już 
przedtem  i m ieli kontak t z pew nym  dziennikarzem  
narodcw o-socj alistycznym .

Dziennik podnosi,' że m inistrow ie niem ieccy w y­
razili życzenie, aby ich p rzy ją ł król. Poniew aż jednak  
król zn a jd u je  się na w yw czasach daleko od Rzym u, 
więc „zw olnił m inistrów  niem ieckich od tej w izyty i 
telegraficznie podziękow ał im za ten p rzy jacielsk i 
zam iar1*.

będzie jednakow oż przedm iotem  sesji nadzw yczajnej, 
aczkolw iek nie da się zaprzeczyć, iż w obecnej sy tu ­
acji Polsk i spraw a rew izji konsty tucji jest dom inu­
jąca. l  l - l  iiilJ

Izw iestja  5.V1II, w koresp. z W arszaw y ponow­
nie tw ierdzi, że w śród pracow ników  m iejskich w  W a r­
szawie panu je  nastró j strajkow y z powodu niew ypła- 
cenia pensyj. Również w Łodzi m agistrat był zm uszo­
ny skrócić tydzień  p racy  do trzech dni, co w yw ołało 
w rzenie wśród robotników. Dziennik tw ierdzi, że po ­
mimo um iarkow anego stanow iska zw iązków  zaw odo­
wych może wybuchnąć w śród pracowników m iejskich 
s tra jk  sam orzutny.

I A  O G Ó L N E
Le Tem ps 7. VIII,  tw ierdzi, że berlińskie sfery 

■reakcyjnego ro b ią  sobie często, —  jak   ̂ n ap rz . o- 
b  eonie z pow odu w izyty  n iem ieckich mimstlrów w  
Rzym ie, —  iluzje co  do m ożliw ości poro zum ienia z 
W łocham i w celach  n ie  pokojow ych, (lecz w  celach 
polityki skierow anej przeciw  innym  m ocarstwom. J e s t  
to  popirostu złudzeniem , gdyż ma drodze do, porozu­
m ienia m iędzy faszyzm em  i nacjonalizm em  n iem iec­
k im  sto ją  k w e st je zasadnicze n ie  da jące  się rozstrzy ­
gnąć za pom ocą ogólnikow ych form ułek. W zm ocnie­
nie wpływ ów  niem ieckich w centralnej Europie po­
ciągnęłoby za sicibą n ac isk  n iem iecki n a  południow c- 
iWsdhód, co muisiałoby spow odow ać reakcję  ze s tro n y  
W łoch. W y starczy ć  tio pow inno, ażeb y  zdać sobie 
sp raw ę  z rzeczyw istego znaczen ia  w izy ty  n iem ieckiej 
w  Rzym ie i jej konsekw encyj. B yłoby pożądanem , a- 
iżeby sto sunk i m iędzy R zym em  ii B erlinem  ułożyły  się 
i w ytw orzy ły  a tm osferę  k o rzy stn ą  dla szerokiej m ię­
dzynarodow ej w spółpracy .

Le T em ps 6.VIII ,  tw ierdzi, że ostatn ie przem ó­
w ien ie  B runinga św iadczy o  tern, że zachow uje on 
całowilcie zim ną k re w  w obec najtrudniejszej sytuacji, 
w jakieji ityklio moiżna siobie w yobrazić odpow iedzia l­
nego k ie ro w n ik a  rz ą d u  w ielkiego państw a, gdzie 
p a r ty jn a  p o lity k a  paraliżu je  w szelk ie  poczynan ia  
rz ąd u  ta k  n a  te ren ie  w ew nętrznym  jiak i zew n ętrz ­
nym . P rzem ów ien ie to  je s t p o p ro stu  m anifestacja, 
m ająca  ohudlzić w ia rę  n aro d u  niem ieckiego w  jego 
/własne siły  i dflla teg o  w łaśn ie  jeist ono  _ aktem ^ od­
w ag i” . N ajw ażniejszem  w  obecnej chwili je s t ażeb y  
w ynik i p leb iscy tu  w  P ru sach  n ie  pokrzyżow ały  p la ­
nó w  dr. B runinga, naszk icow anych  w  ogólnych za ry ­
sach  w  ostatn iej m ow ie. F ak t, że  opinja publiczna w 
Niem czech p rzy ję ła  przychylnie mowę B runinga, 
.św iadczy —  zdlaniem d zienn ika że w  opinji tej 
dokouyw uje się  ew olucja pod w pływ em  nowej sy­
tuacji.

Journal des Debats 6.V1II, w art. P , Bernus a  
tw ierdzi, że o s ta tn ia  m ow a B riininga „była dziwnie 
n ic n ie  m ów iąca, zw łaszcza jeśli chodzi o. stosunki 
.francusko - n iem ieck ie". Dr. B runing nie m a odw agi 
/spojrzeć p raw d zie  w  oczy. N ie m oże być bow iem  
żadnego zbliżenia póty, dopóki N iemcy u p raw ia ją  
po litykę , zm ierzającą do obalen ia  trak ta tó w , dio u- 
zbro jen ia  Niem iec, ponow nego rozb io ru  Potoki, A n 
schlusisu i iinmych anefcsji. S łow a k an c le rza  R zeszy 
n ie  św iadczą .bynajmniej o jakichkolw iek  zam iarach  
zm ian pod tym  w zględem , co n a leży  w yraźnie skon-
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stalow ać. Poza/t.em dr. B'rumpg istara się zw alić na  
F rancję witnę za obecną k ry ty czn ą  sytuację w  N iem ­
czach, w yw ołaną rzekom o opóźnieniem  w  zastoso­
w aniu p lan u  Hciovepa z w iny  Francji. „W  rzeczyw i­
stości N iem cy sam e isą w inne1 w szystk iem u a  to  w sku­
tek  tak  swych m etod finansowych, jak  również w sku­
tek  agresyw nych m etod1 po lityk i niemieckiej'*. „W  
tern zrzucaniu  w iny  na innych  jest d'ziwna1 m ieszani­
n a  ndetrozisąidikkn i niem oralniości".

Le Petit  Parisien 5. V III ,  streszcza przem ówienie 
Briininga i dodaje, że kanclerz R zeszy sili się w idocz­
nie przekonać swych w spółobyw ateli, że m uszą się 
oni zdobyć się na rozsądek  i spokój.

Prasa holenderska z  drugiej po łow y lipca  w 
okresie, poprzedzającym  rokow ania parysk ie —  od­
nosiła się przychylnie do wysuw anej przez F ran c ję  
konieczności pew nych gw arancyj ze s trony  Niemiec, 
p rasa  ta  spodziew ała się jednak, że  F ran c ja  ograniczy 
się do żądania zapew nienia korzystniejszej atm osfe­
ry  politycznej na przyszłość. G dy w prasie  francu­
skiej zaczęło się form ułow anie żądań, p rasa  ho lender 
ska zareagow ała n a  to w sposób w yraźnie n iep rzy ­
chylny. A lgem een Handelsblad  p isał, że „F ran cja  
nie może o trząsnąć się z ducha W ersalu  . R ząd n ie­
miecki —  zdaniem  dziennika —  nie może poddaw ać 
się dyktandu francuskiem u, gdyż w  Niem czech do- 
szliby wówczas do w ładzy  nacjonaliści, k tó rzy  nie u- 
znaliiby ew. p rzy ję ty ch  p rzez B riininga warunków .

Po n arad ach  parysk ich  p rasa  ho lenderska za ję ła  
wobec F ran c ji ponownie stanow isko bardziej życzli­
we. Podczas rokow ań londyńskich, a szczególnie po 
wizycie m inistrów  angielskich w Berlinie, p rasa  ho­
lenderska daw ała w yraz rozczarow aniu, k tó re w zro­
sło po zakończeniu rokowań. N iektóre dzienniki w y­
raziły  niepokój z pow odu politycznego położenia w
Niemczech. .

Nieuwe Rotterdamsche Crt. porów nyw ał akcję 
ratunkow ą p ań stw  dla Niem iec zaledw ie do rzucenia 
tonącem u pasa. „N ajw ażniejszem  pytaniem  jest obec­
nie, czy pac jen t p rzetrzym a kryzys".

Algem een Handelsblad  p isał ironicznie o w iel­
kim zakresie konferencyj i ich znikomych rezu lta ­
tach. „Cieszyć się jednak  na leży  przynajm niej z tego, 
że konferencje zakończyły się w dobrym  n astro ju  i że 
w ola F ran c ji zatrium fow ała: nie będzie pozytyw nej 
pom ocy d la  Niemiec bez udzielenia przez m e gw aran­
cyj politycznych".

Prasa angielska 6 .VIII,  zam ieszcza obszerne no­
ta tk i  iz B erlina o p rzyw rócen iu  operacyj bankow ych  
w Niem czech, po d k reśla jąc  n ie  spraw dź enie się obaw  
n ac isk u  publiczności na, k a sy  b ankow e, zupełny  spo­
kój, jaki zachow ała publiczność w  ca łym  kraju , tu ­
dzież przew yżkę w p ła t n a d  w ypłatam i, k tó rą  w iele 
inlstyfcuicyj1 bankow ych  zdołało zanotow ać. P rasa  a n ­
g ielska podaje w  zw iązku z tem  głosy niem ieckie w y­
pow iadające isię za uchyleniem  a  przynajm niej z ła ­
godzeniem  ograniczeń dew izow ych, poniew aż N iem- 
e y  znajdą w sw ym  bilansie p ła tn iczym  środk i do sfi­
nansow ania im portu i zapełnienia skurczonego p o r­
tfe lu  zagranicznego Bafnku Rzeszy,

The Times 6.VII1, w yraża opinję, że spokojny 
p rzebieg  pierw szego  dlnia przyw rócenia, operacyj 
bankow ych w  N iem czech jest dobrym  prognostykiem

Druk. „Kadra”, Warszawa, Długa 50, tel. 786-30.

idlla oceny  następnego  tru d n eg o  e tap u  w  odbudow ie 
k re d y tu  niem ieckiego, z a  jak i n a leży  u w ażać p le 
bfocyt w  sp raw ie  rozw iązan ia  sejmiu p rusk iego  w y­
znaczony  ma, p rzy sz łą  n iedzie lę . H itlerow sko  - kom u­
n istyczny  a ta k  u w ażan y  je s t  przez; k o m p eten tn y ch  
icibeswatorów za mniej istraisizny, aniżeli p a r ę  dni te ­
m u. N aw et' gdyby referendum  w ypadło  p rzeciw ko  
B raunow i, up łynęłoby  k ilk a  m iesięcy  ziamimby p rz y ­
s tąp iono  do now ych  w yborów . P rzez ten  czas H itle ­
row cy i Kom uniści uznaliby  w sp ó łp racę  za n iem o­
żliwą, naw et d la  celów  destrukcy jnych .

The M anchester Guardian 6. V III ,  uw aża  nad sp o ­
dziew anie spokojny przebieg czynności bankow ych w  
Niem czech za Objaw zupełnego pow rotu  zaufania do 
k red y tu  niemieckiego.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Lietuvos Żinios 6.VIII ,  w ystępuje przeciwko p o ­
stanow ieniu litewskiej kom isji budow lanej n ap raw y  
soboru w  Kownie i zaleca jaknajszybsze jego rozeb ra­
nie, podobnie jak  to  uczynili P o lacy  w  W arszaw ie, a 
to  w ce lu  zniesienia symbolu, przypom inającego czasy  
okupacji carskiej n a  Litwie.

Lietuvos A idas  6 .VIII,  w art. wst, dom aga się n a ­
tychm iastow ego przeprow adzenia reform y na w ydzia­
le teologicznym  un iw ersy te tu  litew skiego w  k ierunku 
redukcji personelu  profesorskiego n a  tym  w ydziale,

Lietuvos A idas 4 .VIII,  w a r t. wst., rozw ażającym  
przyczyny  niezm iernie wysokich cen m ieszkań w 
Kownie —  pomimo silnej rozbudow y m iasta, docho­
dzi do wniosku, że najw ażn iejszą  tego p rzyczyną są 
w ysokie c ła  ochronne, k tó re pozw alają  fabrykom  li­
tew skim  zjednoczonym  w syndykaty, zarabiać od 100 
do 400 proc. na  dostarczanych do budow y tow arach, 
,,Nie m ożna —  pisze dziennik  —  pozw olić d łużej, by 
m a ła  grupa kapitalistów  w ta k  nielitościw y sposób 
eksploatow ała obyw ateli litew skich, k tó rzy  —  jak  np. 
w łościanie —  cieszą, jeśli m ają  6 do 8 proc, dochodu 
od włożonego' k ap ita łu " ...

SPRAWA ROZBROJENIA.

Prasa holenderska z drugiej po łow y lipca, w  
zw iązku z ostatniem i spotkaniam i m inistrów  w P a ry ­
żu, Londynie i B erlinie, pośw ięciła szereg artyku łów  
spraw ie  rozbrojenia, w skazując na  przysługę, jaką 
p rez. H oover oddaje  ludzkości przez w yw ieranie p re ­
s ji n a  rzecz rozbrojenia.

De Telegraf tw ierdził, że tru d n o  jest w ym agać 
od F ranc ji, by  ig ra ła  ze sw ojem  bezpieczeństw em  po 
tem  wszystkiem , co p rzeszła  podczas wojny. O dprę- 
żenię jednak  stosunków  francusko-niem ieckicn jest 
konieczne i da się ono —  zdaniem  dziennika p rze­
p row adzić na  konferencji rozbrojeniow ej, k tórej po­
m yślnych rezu ltatów  oczekują ciągle n aro d y  św iata.

N ieuwe Rott.  Crt. podkreśla ł, że  „w  B erlinie mo- 
w iono i o  rozbrojeniu, a  rady  A nglików  niew ątpliw ie 
b ęd ą  uw ażane w  Niem czech za ra d y  (P rzy ia <u°ł, czYh 
przyniosą więcej korzyści niż szkody". H enderson 
zdaniem  dziennika —  czuje się już przew odniczącym  
konferencji rozbrojeniow ej, co m u u łatw ia zadanie. 
P rze to  mógł on w B erlinie mówić spokojnie o tem, co 
d la B rianda byłoby sp raw ą drażliw ą.

Drukowano na prawach rękopisu.
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